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Słowa kluczowe Projekt Lublin. Opowieść o mieście, fotografia, praca,
Wólka Rokicka

 
Tak wyszło, że zostałem mimowolnym fotografem
A cóż po wojsku – praca, elektryfikacja rolnictwa. W związku z tym jeździłem po tych
wioskach różnych. Nawet część tych zdjęć, które robiłem, to były z wyjazdów. Ale
niewiele, bo jeszcze wtedy nie miałem aparatu. Dopiero jak pracowałem w spółdzielni
- „Projekt” się nazywała, tam byłem projektantem, niezłe zarobki w końcu były. Jak
jakaś premia czy coś, to kupiłem aparat fotograficzny, a żeby żonie nie było smutno,
to jakiś tam sprzęt do kuchni. No i wtedy dawaj bawić się tym aparatem, bo to była
lustrzanka, małoobrazkowy, Praktica. No więc brałem go do teczki czy na ramię, i jak
gdzieś  jechałem,  to  pstrykałem zdjęcia.  Trochę  z  pasji,  trochę  z  oszczędności
wymyśliłem, że trzeba samemu robić negatywy, potem odbitki, powiększenia. No i tak
to wyszło, że zostałem mimowolnym fotografem. A zdjęcia są z Wólki Rokickiej, z tej
owczarni, tam szwagier ze znajomymi założyli taką fermę owczarską. No więc ja tam
byłem - a to instalację elektryczną zrobić, a to wodociąg. Ponieważ miałem smykałkę
do tego, to robiłem co mogłem.
Jeździło się na spływy kajakowe czy rajdy narciarskie, kupę znajomych, wesoło – no
to co, zrobimy sobie zdjęcie. No i potem, to się jakąś architekturę złapało, a to jakiś
zamek, jakieś coś. No i zacząłem te zdjęcia robić. 
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